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/wierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr. 
na całe Prusy 2 Tal.

dnia 14. Marca 1856.

Sgr. 3 Fen. od w iersza na % szerokości przyj­
mują. się tylko w  expedycyi.
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D ru kiem  i n a k ła d em  D ru karni  N a d w o r n e j  W .  D eekera  i S p ó łk i  w  P o z n a n i u .  —  K e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegralczne wiadomości.
B e r l in ,  12.|Marca. — Pruska korespondencja: Poseł francuski wręczy! 

dziś prezydentowi ministrów panu Manteuffelowi depeszę pana Walewskiego, 
który jako organ konferencyi paryskiej, przy udzieleniu powołanego wyciągu 
z protokulu zaprasza Prusy, aby z przyczyn interesu europejskiego i jako te co 
podpisały układ z roku 1841 zamianowały pełnomocników do zajęcia miejsca 
w  układach konferencyjnych. Korespondencya dodaje: że P rusy przyjm ują 
zaprosiny.

P a r y ż ,  11. Marca 2 godz. 15 min. po poł. — Wedle dzisiejszego M o n i­
to r a  zapadł na nowo wczoraj wieczór książę Jerome tak bardzo, źe musiano 
uzyc pijawek i środka na womity Dziś z rana pogorszył się stan jego w ten 
sposob, ze przyłożono synapizma.

, ,  .., j*er 1' rl. 13. Marca. Najj. Pan raczył nadać inspektorowi kolei żelaznej 
. J1 ,U r, w . ' v księstwie heskiem order orła czerwonego 4ej klasy, jako 
i s razmkowi pogranicznemu Karolowi G e is s le r  w  Hultschin w  obwodzie ra­
ciborskim medalion za ratunek ze w stążką, i rendantowi kasy leśnej K ie h n  
w  Kheinsbergu charakter radzcy rachunkowego.

Ban raczył pozwolić jeneralnemu intendantowi teatrów  królewskich 
szambelanowi H iils e n  nosić gwiazdę do krzyża komandorskiego lej klasy or­
deru ksiązęco-anhaltskiej rodziny Albrechta Niedźwiedzia. -

wczofafszćm Vlfi2ł MarC,a; 7~  lzba panÓW roztrzJS aia posiedzeniu swojem wczorajszem (16 ) projekt do praw a, tyczący się w ładzy miejscowej po ws ach
^ n o w a ™  WSCh0dnich' P r ° jekt Przyjęto w formie przez komisyą pro-

— Na wczorajszem (38.) posiedzeniu izby deputowanych przedłożył mini­
ster skarbu projekt do prawa tyczący się dalszego uregulowania podatków od 
w yszynku wina i wódki i od drobiazgowego handlu temi przedmiotami w kra­
jach hohenzollerskich. Na porządku dziennym był raport komisyi dla spraw 
górniczych nad wnioskiem deputowanego Beughem i towarzyszy, tyczącym się 
rozmaitych zmian i dopełnień prawa z d. 12. Maja 1851 r.względem stosun­
ków  spóldziedziców kopalni, a to dla całej monarchii z wyjątkiem krajów  leżą­
cych na lewym brzegu Renu. Izba postanowiła, aby projekt ten zwrócono ko­
misyi z poleceniem rozebrania go pojedynczo i zdania z tego sprawy. Potem 
nastąpił raport komisyi sprawiedliwości nad projektem do prawa tyczący się 
niektórych zmian prawa o przestępstwach służbowych sędziów, z d. 7. Maja 1851. 
Rząd uważa za rzecz konieczną poczynić niejakie zmiany prawa z 7. Maja 1851 
tyczącego się przestępstw  służbowych sędziów, i przedłożył przedewszystkiem

izbie panów projekt do prawa względem zmian, jakie poczynić wypada. Izba 
panów przyjęła projekt ten w  głównych punktach, tak , źe z dwoma malemi 
tylko odmianami i jednym  dodatkiem stawa on w  izbie deputowanych. P raw o to 
przyjęto, jak  je  była izba panów przyjęła.

— Gazeta wrocławska pisze z Petersburga z 29. Lutego: Przytaczamy tu 
w wyjątku reskrypt wielkiego księcia Konstantego do ministra marynarki, wice­
admirała Wrangla, ważny pod względem niejednym. W yluszczając w  wstępie 
trudne położenie, w  jakiem znajduje się R osya, i powody, które ją  w trąciły 
w takowe, powiada dalej:

Różnorodność form przytłumia u nas sprężystość czynności administra­
cyjnej i okrywa bezkarnością kłamstwo oficyalne, powszechnie się u nas roz­
pierające. Rzuć pan tylko wzrokiem na roczne raporta, a przekonasz się, 
ze wszędzie zrobiono, co się najlepszego dało zrobić, źe wszędzie postęp, źe 
wszędzie przepisane roboty idą stosownie do potrzeby. W eź pan atoli 
na uwagę czyny, roztrząśnij je , wyzuj je  z fałszywego blichtru, odłącz to 
co jest, od tego co się być zdaje, prawdziwe od nieprawdziwego, albo na pół 
tylko prawdziwego, a rzadko pojawi się rezultat zbawienny. Na wierzchu 
połysk, wewnątrz zgnilizna. W  zamęci urzędowej frazeologii nie ma dla pra­
wdy miejsca; gubi się ona w  sty lu ; a gdzie jest czytelnik, któryby ją  umiał 
odszukać?

Proszę Pana, chciej te słowa praw dy udzielić wszystkim biórom i urzędni­
kom ministarstwa m arynarki, od których na początku przyszłego roku ocze­
kujemy raportów  z tego, co w ubiegłym się stało. Powtarzam P anu, źe w ra­
portach tych nie żądam wyniesień pochwalnych, ale praw dy, przedewszy­
stkiem otwartego, jąd ra  rzeczy sięgającego, wyłuszczenia niedokładności w ka­
żdej gałęzi administracyjnej, i uchybień, jakich się w tej mierze dopuszczono. 
Powiedz im Pan także, ze wszystkie raporta, w  których między wierszami 
musiałbym czytać, z sumienną surowością odrzucę.

25. Listopad 1855. podp. K o n s t a n t y ,  Wielki książę,
admirał.

— Z  Berlina pisze korespondent gazety kolońskiej pod dniem 9. Marca: 
Wiadomości z Paryża nie są ju ż  tak sprzyjające chwilowemu stanowi nadziei 
pokojowych, jak tego się godziło spodziewać po pierwszych doniesieniach. 
Rosyjscy dyplomaci rozwijają zręczność niesłychaną w  rozbiorze rzeczy. Jest 
to kwestya o Czarne morze i co z tem zostaje w związku, mianowicie o Miko- 
łajew. T u zaraz, po podpisaniu protokułu preliminaryjnego, wystąpiła róż­
nica w  interpretacyi. Wiadomość ta je s t prawdziwą.

(K or. Cz.J Mowa cesarza Francuzów, powiedziana przy  otwarciu ciała 
prawodawczego, nie zaspokoiła w takim stopniu oczekiwania publicznego, jak

DWAJ BRACIA ARTYŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.
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( D a l s z y  c ią g . )

Usłyszano głośne stąpanie po schodach, niebawem 
drzwi się otw orzyły i czterech wojskowych do po­
koju weszło. Skłonili się Michałowi Dolińskiemu Po- 
czem wczorajszy winowajca, odwracającsię do maiora 
Druzbackiego. d

"Ponieważ,« rzekł poważnie a skromnie, »pana ma­
jora mam zaszczyt tutaj znaleźć, pan Doliński daruje 
jeżeli me do mego, ale do najstarszego pomiędzy nami 
wiekiem, zasługą i rangą, głos mój obracam. Słowa 
usłyszane dnia wczorajszego przeżeranie z ust pana 
Polinkiego, były słowami prawdy, zasłużyłem na nie. 
Jezelim wyszedł z granic przyzwoitości i obyczajno­
ści, z pos ępku mojego się w stydzę, i dla tego z so- 

ą i vu przyprowadziłem kolegów, abym w  obec 
was wszystkich, w nsnh;Q + b 3 i j  • . 
przeprosił t ę , z k tó ra no1 T  ra,ło.dzle^ a
znam je j , nie wiem nicSodnie- N'e
proszę w  iei imic ■ ® JeJ szukać, wyznanie zalu 
aby jakakolwiek o S i s E j f -  ^ ie  myślcie jednak, 
znaglała gdyż Drzv, ■ . wa do teS° krolłu mme
nad sobą z w y c L tie m 0'® do win>r wi?kszóm jest 
niem wprawdzie w lasn*J> zwycięztwo, znaraże- 

g° życia, odniesione z orężem

w ręku. Panie majorze,« dodał, »podtwój sąd się od­
daję, jeżeli znajdziesz, źe poprzestać na tem pan Po- 

jliński nie może, jestem gotów na jego rozkazy...
»Młody człowieku,o odpowiedział m ajor, "jeżeli 

wczoraj postąpiono z tobą jak na to zasługiwałeś; 
krok twój dzisiejszy przywraca ci cały mój szacunek. 
Każdemu, zwłaszcza młodemu przytrafi się przeskro­
bać, ale kto się przyznaje do winy i szczerze za nią 
żałuje, temu człowiek już nie może mieć za zle, kiedy
m il nan Rńo> nmoknmn I\,1« 1 ---------

córką swoją. Ganek wychodzący na ulicę, ocieniony 
był rozłoźystemi lipami. Za domem nie wielki ogród 
z fruktowemi drzewami i mnóstwem kwiatów. W wie­
czornej porze słońce już  się ku zachodowi zniżało, 
a lekki powiew wiatru odświeżał powietrze. Major 
Druźbacki z kapitanem Bogdańskim, kaźden z fajką 
w  ręku , siedzieli na ganku, rozmawiali z przyjemno­
ścią, widać o dawnych wojnach, bo jeden drugiemu 
słów  z ustn ie  w yryw ał, kiedy jeden praw ił, drugi

mu sam pan Bog przebacza. Mnie zaś serce rośnie, słuchał z zajęciem. 'Do drugiej" stronie ganku M aryn 
gdy się przekonywam, źe nowe pokolenie nie odro-jzajęta była robotą, a obok niej Michał Doliński czy 
dne od dawnego, ze w  waszych żyłach płynie ta sama na n ią , czy na to co robiła spoglądał? nie powiem; 
krew szlachetna, czysta, zadnera mezafarbowana ze -;czy oboje słuchali z uw agą opowiadania starców? 
psuciem, lanie oficerze, w  imieniu panny kapitano- I nie wiem. Wiera tylko, źe nad ich głowami niebo 

jwnej Bogdańskiej przyjmuję twoje przeproszenie, było czyste, bez najmniejszej chmurki, a w  tym ma­
il eraz panowie uściskajcie się po przyjacielsku i na łym  gronie, panowała swoboda, błogość i spokój!
tem mech będzie koniec.« • • A i . . .  . . . &  r—  ■

Podług wymagań dzisiejszych zwyczajów i mody, 
cała ta sprawa i niedoszły pojedynek byłyby się za­
kończyły sutem śniadaniem i niejedną butelką szam­
pana, tu poporzestano na szczerem rąk ściśnieniu, 
die tego, ze zebranej młodzieży przewodniczył czło- 

jwiek dawnej daty, stary żołnierz z napoleońskich 
czasów. r
. p a w orach, w pobliskości tego miejsca, kędy

się wznosił przed laty Rautenstraucha kształtny pa­
łacyk pięknym otoczony ogrodem, w  małym muro­
wanym dworku mieszkał kapitan Bogdański z M aryą

Hieronim Bogdański ubogi ale karmazynowyszlach- 
cic, rodem z województwa nowogrodzkiego, odbył 
nauki u Jezuitów w  Połocku, gdzie miał rodzonego 
w uja regensem. Oddany później przez ojca na dw ór 
hetmana Ogińskiego, trzymając się pańskiej klamki 
byłby się pewnie dobrego kawałka chleba dorobił, 
zwłaszcza, ze był przystojnym, dzielnie konno jeździł, 
tęgi do korda, zwinny do mazura; inaczej się jednak 
stało. Młodemu wycierać kąty, być na usługach ma­
gnata, niejako barwę jego nosić i to pod bystrym 
nadzorem niefolgującego marszałka dworu, u którego 
bez przestanku rozkładano dywan a boekowski był
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się spodziewano. Spodziewano się więcej, niz ogólnego orzeczenia: »ze duch 
umiarkowania i słuszności, k tóry ożywią wszystkich pełnomocników, obra­
dujących nad warunkami pokoju, każe się spodziewać pomyślnego tych obrad 
rezultatu." Orzeczenie to osłabia jeszcze następny frazes, który przypuszcza 
moźebność odnowienia się zawieszonej wojny. Jest to więc mniej jak donosiła 
wczorajsza telegraficzna brukselska i londyńska depesza: źe wszystkie przed- 
ugodne punkta, zawierające w sobie casus belli, zostały dnia 1. b. m. podpi­
sane co tyleby znaczyło, źe zawarcie pokoju jest zapewnione. Tak jest po­
dobno istotnie, chociaż mowa cesarska faktu powyższego nie wspomina: nie 
wspomina go zaś zapewne dla tego, źe protokuł dotyczący nie był jeszcze 
wygotowany i ratyfikowany. Cały jednak duch mowy tej tak jest umiarko­
w any i pokojowy, źe wzmianka o możebności wojny zdaje się być tylko obli­
czoną na ostateczną przypadkowość, która niekiedy najpewniejsze zamiary 
i prace ludzkie w niwecz obraca. Zresztą pojmie to każdy, źe słowa cesarskie 
uje mogły wychodzić po za granice obrad i postanowień konfęręcyi, i przesą­
dzać naprzód jednostronną opinią to co jest zadaniem wszystkich. Mowa na­
zyw a prowadzoną dotąd wojnę tylko epizodem w  właściwych zatrudnieniach 
i dążnościach Francyi, które są pokojowej natu ry ; powtarza innemi tylko 
słowy, źe cesarstwo to pokój. Podnosi znaczenie przymierza F rancyi, Anglii 
i Sardynii, w zyw a do ściślejszych jeszcze związków, w  przekonaniu źe wza­
jemne korzyści ich , więcej daleko niżeli wojna, pokój w ykryje. Mowa cesar­
ska oddaje należytą cześć A ustryi za tak stanowcze poparcie dążności pokojo­
w ych; wspomina traktat zaw arty z Szwecyą; nadmienia, źe wszystkie gabi­
nety (rozumieć tu potrzeba P rusy  i państwa związku niemieckiego) zanosiły do 
Petersburga i rady i prośby; chwali nareszcie i cesarza rosyjskiego, źe przy­
ją ł  z odwagą propozycye A ustry i, czcząc przez to , skoro honorowi broni 
stało się zadość, samego siebie, i oddając usługę Europie, spełnieniem jej źy- 

0  Turcyi nie ma tylko w  mowie cesarskiej najmniejszej wzmianki, za-czen
pewne nie z przepomniema, ani z lekceważenia tego, na co się we względzie 
reform politycznych i społecznych obecnie w Turcyi zanosi, lecz li z tego po­
w odu , źe głos Turcyi w kwestyi zawrzeć się mającego pokoju nie ma żadnego 
znaczenia i w pływ u. Z tego wszystkiego w ynika, że mowa cesarza Francu­
zów, pozornie nie zadawalająca powszechnego oczekiwania, mocniej poświad­
cza i stwierdza pewność pokoju, niż wszystkie inne dotychczasowe o konfe- 
rencyach paryzkich wiadomości. Spodziewano się także, że w  mowie cesar­
skiej będzie jakieś napomknienie, że po konferencyach nastąpi kongres. Nie 
masz w  niej żadnego ustępu, z któregoby się tego domyślać można, chyba 
źe wezwanie do ściślejszego pomiędzy sprzymierzonemi związku za takowy 
ustęp uważać będziemy.

W  sejmie pruskim, w  izbie poselskiej, podano wniosek w zywający rząd, 
aby starał się o ułatwienie stosunków handlowych z R osyą, mianowicie 
o zwolnienie hermetycznego zamknięcia granic Królestwa Polskiego i cesarstwa. 
W iadom o, że traktatem kongresu wiedeńskiego zapewnionem było wolne zno­
szenie się w  stosunkach m ajątkowych, gospodarskich, przemysłowych i han­
dlowych wszystkich dawniejszą Polskę składających krajów. Prusy, opierając 
się na tej gwarancyi, mogłyby w  dzisiejszych zwłaszcza okolicznościach, żą­
dać od Rosyi jej dopełnienia. Na nieszczęście, P ru sy  nie mają w  tej chwili 
głosu w  areopagu europejskim. W  razie tylko, jeśli przyjdzie do kongresu, 
na którym  międzynarodowe stosunki europejskie będą roztrząsane, a w  któ­
rym  niezawodnie i Prusy zasiadać będą, kwestye takie jak  powyższa będą być 
mogły traktowane.

Tow arzystw a kredytow e, które się tu w  ostatnim czasie zawiązały, nie 
uzyskały dotąd potwierdzenia rządowego. Rząd wzbrania się dać koncesyą 
dwom mniej więcej tej, samej dążności tow arzystw om , konkurującym pomię­
dzy sobą, i pragnie aby się z sobą połączyły. Toczą się więc obecnie układy 
pomiędzy niemi. Czy przyjdzie do porozumienia się, trudno wiedzieć. W y ­
soka arystokracya pieniężna nie chce nic mieć do czynienia z kapitalistami niż­
szego rzędu. Zresztą i w innych niemieckich krajach myślą o podobnych to­
warzystwach. Jest to mania czasu. Jeśli przyjdzie do pokoju, tow arzystw a 
takie zawiążą się i w  Królestwie i w  Rosyi. Europa cała stanie się giełdą.

S t u t t g a r t ,  10. Marca. —  Odroczono dziś ną czas nieograniczony posie­
dzenie stanów. Reskrypt odraczający zastrzega sobie zwołanie ich , przyrzeka­
jąc , w  ciągu odroczenia podać propozycye do praw a komitetowi. Dlatego wnosi

aby komitet rzeczony był upoważniony do przekazania propozycyj komi- 
syom właściwym.

M o n a c h i u m ,  10. Marca. — Druga izba przyjęła postanowienie budo­
wania przez rząd kolei zelaznej monachijsko-salcburgskićj, przeznaczając nań 
12(200,000 guldenów za pośrednictwem pożyczki al pari

'sJ ttsetft- w o itits
Spraw a wschodnia dziwny od swego początku przedstawia obraz: przez 

cały ciąg dwuletniej walki, każdy ruch wojsk i floty b y ł  przedsiębrany jed y ­
nie’ w zamiarze przywrócenia pokoju, a każdej rzuconej kuli zdawała sie to­
warzyszyć nota przemawiająca za pokojem. Teraz znów, w  chwili układów, 
z niewyraźnym odgłosem każdego słowa wyrzeczonego na konferencyach po­
kojowych. przybiega wiadomość o przygotowaniach do wojny, o uzbrojeniach 
wysileniach czynionych szczególniej przez] Anglią i R osyą do dalszej woj ny. 
Przyczyną tego dziwnego biegu wypadków jest walka między silą w0j enn£j 
sytuacyi w  jak ą  weszła Europa, a pragnieniem większości i chęcią wszystkich, 
rządów  europejskich utrzymania lub przywrócenia pokoju. T eraz , chociaż 
wszystkie prócz, Anglii państwa wojujące, a szczególniej R osya, zdają się pra­
gnąć zawarcia pokoju pod warunkami przez A ustryą przedstawionemi, jednak 
położenie E uropy  równie wojenne dzisiaj jak  w  wilią rozpoczęcia walki, za­
ćmiewa nadzieję zawarcia pokoju lnb niszczy wiarę w  stałość zawartego. W e­
dług ostatnich wiadomości z Rosyi, wielki a niezawsze bezpieczny w  państwie 
samowładnem środek uzbrojenia części narodu, coraz dalej jest rozwijany: 
organizacya milicyi krajowej nieprzerwanie postępuje. Dzisiaj stoi w Rosyi 
pod bronią 336 drużyn , tojest ao 340,000 milicyi krajow ej, (jedna zupełnie 
sformowana drużyna liczy 1030 ludzi), prócz milicyi morskiej , k tórą organi­
zuje W . ks. Konstanty z ludności żeglarskiej Finlandyi, Estonii i Kurlandyi na 
obronę w ybrzeży nadbałtyckich. Te 336 drużyn zupełnie sformowanych w y­
stawione zostały przez trzydzieści jeden gubernij po większej części środko­
w ych, w następujący sposób: gubernia charkowska stawiła 14 d rużyn , czer­
nichowska 9 , jarosławska 9 ,  kaługska 11, kostromska 10, kurska 17, mochi- 
lewska 3 (z tej bowiem lesistej gubernii wzięto wielu pracujących od młodości 
z siekierą do kompanij saperskich i pionierskich), moskiewska 12, nowogrodzka o, 
niźszo-nowogrodzka 11, olonecka 2, orelska 15, oreuburgska 5, połtawska 9, 
pskowska 6 , rjazańska 14, samarska 12, saratowska 13, symbirska 11, smo­
leńska 11, tambowska 17, twerska 14, tulska 11, wiatska 18, witebska 3 (w y­
stawiła tak małą liczbę z tej samej przyczyny co i mochilewska), włodzimirska 11, 
wołogocka 9, woroneska 17. Prócz tego rząd stara się obudzić w zadnieprskiej 
Ukrainie dawnego ducha kozackiego i nakazał jeszcze w  lecie roku zeszłego 
w  guberniach charkowskiej, czernichowskiej i połtawskiej tw orzyć pułki wol­
nych kozaków, a jeneral-gubernator tych trzech gubernij Kokoszkin uorgani- 
zował już  6 pułków  takiej milicyi kozackiej. (Czas.)

Mtosya.
Dzienniki Petersburgskie z 24. Lutego, ogłaszają następujący ukaz cesar­

ski w ydany dla stłumienia w ystępnych spekulacyj, wywołanych podniesieniem 
się kursu brzęczącej monety:

»Gdy doszły do wiadomości cesarza rozmaite wypadki wywołane przez 
agio na monecie brzęczącej i brak jej w obiegu szczególniej monety zdawko­
w e j, cesarz rozw ażyw szy, źe przyczyną tego braku są po części bezprawne 
czynności niektórych urzędników skarbu, poborców i dzierżawców monopo­
lów, którzy sumy w  brzęczącej monecie ściągają i pobierają, a skarbowi i p ry ­
watnym osobom czynią w ypłaty  w papierach — rozkazał: 1) czynności urzę­
dników skarbow ych, kasyerów i poborców podlegać będą surowej kontroli, 
obowiązkiem zaś jest tych urzędników wypłacać sumy w tym  samym rodzaju 
pieniędzy w jakim takowe do kasy w pływ ają; gdyby zaś okazało się, źe który 
z tych urzędników spekulował na agio i używ ał do tego pieniędzy skarbowych, 
ulegnie karom przepisanym na lichwiarzy. 2) Obowiązani są ci urzędnicy 
w osobnych regestrach zapisywać w jakim rodzaju pieniędzy pobierają sumy 
i wypłacają co również poświadczone być powinno na kwitach. 3) Również 
dzierżawcy monopolów obowiązani są czynsz dzierżawny składać do kas rzą­
dowych w tym samym rodzaju pieniędzy jakie pobierają. 4) Polecono jest 
wszystkim ministrom i naczelnikom rządów  gubernialnych stosować się ściśle 
do tego rodzaju.«

O d e s s a ,  25. Lutego. — Piszą ztąd N o r d o w i .  Tyfus i wsz

w  robocie, nie przypadło do smaku. Nie zagrzał teżjU pani hetmanowej pomiędzy pannami na respekcie, 
miejsca; po dwóch latach niespełna podziękował jaśnie: znajdywała się panna Przybystąwska, gładkiego lica, 
oświeconemu panu za służbę, wymawiając się niepo-j przyzwoitego ułożenia, bogobojna, skromna, a do tego 
hamowaną żądzą do żołnierki. Hetman, pan łaskawy jjak powiadano, posaźna. Dalej nasz młodzik w kon- 
i-hojnego serca, darował młodzikowi pięknego buła- ku ry , w  zalecanki, i nie minął rok,  ju ż  do panien- 
nego podjezdka ze swojego stada, kazał z kasy trzy - skiego serca umiał sobie utorować drogę. Po zw y- 
sta złotych wyliczyć i nie chcąc mu dalszego losu ta- kłych oświadczeniach i wzajemnej naradzie, udano 
mować, polecił go panu jenerałowi Bielakowi, dow o-jsię do pani hetmanowej o pozwolenie i blogosławień- 
dzącemu podówczas dyw izyą lekkiej kawaleryi naro-istw o. Zacna ta pani lubiła uczciwe stadia kojarzyć, 
dow ej, przednią strażą litewską zwanej. Hieronim Powziąwszy przedewszystkiem potrzebne wywiady 
Bogdański wszedł zatem do czynnej służby do pułku dotyczące uprzedniego postępowania młodzieńca, spra- 
złoźonego po większej części z litewskich tatarów , iwowania się jego na dworze hetmańskim i w wojsku; 
pod dowództwem pułkownika Jakuba Azulewicza.; gdy zyskane świadectwa chlubnie przemawiały za 

nim odbył kampanie 1792 i 1794 roku, a po roz- nim, żądane udzieliła pozwolenie, młodej parze sute
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_ nie było po co. Ale mówcie sobie co chcecie pąno-] ząją, Tym  sposobem Hieronim Bogdański los sobie 
wie sensaęi, w y coście tyle książek pojedli, młoda zabezpieczył na przyszłość, dostał poczciwą żonę 
a  nie głupia głowa zawsze da,sobie radę. Bogdański a z nią nieszpetny fundusz, gdyż prócz datku pani 
przypomniał, że pani hetmanowa Ogińska1) z mężem" 
w  separacyi, mieszkała w  dobrach swoich w  Siedl­
cach, o kilkanaście mił od W arszaw y; ruszył więc do

hetmanowej, panna Przybystawska trzy  tysiące czer­
wonych złotych po rodzicach odziedziczyła. Przenieśli 
się do W arszaw y, kupili dworek naFaworach, a resztę 

Siedlec. Zarekomendowawszy się poważnej matronie1 kapitału umieściwszy na procencie, mieli się z czego 
flawnv clnô n t»ofmańcbri dworze małżonki ntrzvinac nr?v7wnipip Lhociaz ich Pan Rós1 obda-jako dawny sługa hetmański, na dworze: małżonki 

byłego benefaktora swojego umieszczenie znalazł.

' )  P an i h e tm an o w a  O gińska b y ła  có rk ą  księc ia  A lex an d ra  
C za rto ry sk ieg o  w ie lk iego  k an clerza  litew sk ieg o .

utrzym ać przyzwoicie. Chociaż ich P au  B óg obda­
rz y ł pokojem i sw obodą, nie masz życia bez bolesnej 
p ró b y : z  czw orga dzieci utracili w net troje, jedna  im 
M ąrya pozostała., Ń astały w ojenne czasy. P rusacy  
opuścili VVarszawę, nadeszli Francuzi. Zakipiała w  ż y ­

łach Bogdańskiego krew żołnierska, a powinność ka­
zała, dla płonnych może nadziei, rozstać się z zaci­
szem domowem. Umieszczony w  stopniu porucznika 
w pierwszym pułku ułanów legii nadwiślańskiej, za­
raz po pruskiej kampanii z pułkiem do Hiszpanii w y­
siany, przez lat kilka pod obcem niebem za obcą wal­
czył sprawę. W  bitwie pod A lbuhera Bogdański 
mocno ranny , otrzym awszy rangę kapitana, ozdo­
biony krzyżem legii honorowej, ndał się do Paryża. 
Zaledwo przyszedł do zdrowia i do ojczyzny pow ró­
cił, zaledwo żonę i dziecko uściskał, ju ż  go do no­
wych bojów powinność wezwała. Przeniesiony do 
drugiego pułku ułanów księstwa warszawskiego, po 
odbyciu niefortunnej kampanii 1812 roku, w odwro­
cie z Moskwy pod Berezyną powtórnie ranny, do 
niewoli sie dostał. Nastąpił pożądany pokój a każdy 
odetchnął*'po trudach i znojach, i Bogdański ujrzał 
się pod rodzinnym dachem. Otoczony swojemi, odpo­
czywał; nie spodziewał się, źe tam, gdzie mu było 
tak dobrze, tak błogo, gorźkie łzy żalu wkrótce po­
płyną. Utracił żonę! Odtąd, jeżeli czas zagoił rany 
a smutek głęboki w smętność zamienił, ju ż  prawdzi­
wego szczęścia na tej ziemi doznać nie mógł, nic mu 
zastąpić nie mogło poniesionej straty! Odtąd Marya 
jedyną dla niego została pociechą, a jedyną rozrywką 
podczas długich zimowych wieczorów, z dawnemi 
towarzyszami broni o wojaczce pogadanka.

(D a lszy  ciąg  n a stąp i.)
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rodzaju febry zaraźliwe panują tu  w  takim stopniu, iż dnia 24. t. m. 8  le­
karzy ciężko zachorowało, z których 3 w następnej nocy umarło. 1 w Mi­
kołaje wie i Krymie okropny jest tyfus, jak  w ogóle w  miejscach blisko morza
leżących. . . .  . , > 0 ,

— Uzbrajania rosyjskie ciągle trw ają. Do Odessy nadeszła ze aybery i 
w ie lk a  przesyłka ołowiu, miedzi i cynku

 Z W arszaw y donoszą, że książę Gorczakow głównie swą troskliwość
zwraca na polepszenie bytu włościan, którzy w  ostatnich latach wiele wycier­
pieli przez nieurodzaje, powodzie i przez ogromny pomór bydła.

— Biórokracya, mówi tenże korespondent, i Polacy w wojsku służący po­
godzili się ju ż  poniekąd ze systemem rang rządowych, nastręczającym im ró ­
żne korzyści, mianowicie uznanie i względy, jakich doznaje zasługa bezwzglę­
dnie coraz bardziej jedna rządowi zwolenników; i zdaje się, źe czorstkość 
między Rosyanaini a Polakami ustanie, bo i jedni i drudzy są synami wielkiej 
rodziny Słowian.

W ranc-yjtt.
P a r y  i ,  8. Marca. —  Kołyska, którą miasto P aryż zamierza darować 

dziecię cesarza, będzie dopiero za 6 dni skończoną. Papież w liście do cesarza 
pisanym przy ją ł miejsce ojca chrzestnego, nie masz w  nim żadnej wzmianki, 
czy ojciec śty  do P aryża zjedzie.

— Dziś z rana o godzinie lOej zebrali się w Tuileryach wszyscy mini­
strowie pod przewodnictwem cesarza. Posiedzenie skończyło się dopiero po 
12ej godzinie.

— Księciu Jerome z powodu zapalenia piersiowego nie wolno wychodzić, 
dziś po południu odwiedzili go cesarz z cesarzową.

— Podczas świąt wielkanocnych wystawione będą w kościele katedralnym 
Notre Dame, ku nabożeństwu wiernych wszelkie relikwie, jakie ten kościół 
posiada: jakoto koronę cieaniową, kawał z krzyża i trzy gwoździe.

— Choć nie wiemy, co się na dzisiejszem posiedzeniu konferencyjnein 
działo, moźem atoli zapewnić, źe wszystko dobrze postępuje. Pełnomocnicy 
rosyjscy zapewne w przyszłą sesyą będą zaopatrzeni w  oczekiwane infor- 
macye.

—  M ówią, że z ogłoszeniem urodzenia dziecka wyznaczy senat cesa­
rzowej pensyą a dziecku apanagę. Chce bn także ze względu na niezmierne w y­
datki cesarza pomnożone jeszcze przez podejmomanie pełnomocników powię­
kszyć listę cywilną.

—  Z M adrytu 6. Marca donoszą: W  gazecie urzędowej dziękuje rząd 
kredytowi ruchomemu za padarunek ofiarowany ubogim tych prowincyi, przez 
które ma iśdź kolej. Statuta tego tow arzystw a zostały zatwierdzone. Dawniej­
szy minister Martynez dla la Rosa umarł tu  po długiej chorobie.

sAttg/gia*
L o n d j a ,  8. M arca .— Z Paryża donoszą dziennikowi M o r n i n g  P o s t :  

Lord Stratford de Redclłie przedłożył Porcie notę rządu angielskiego, w któ­
rej domaga się, aby wolno było Anglii, jako rękojmię przyrzeczonych reform, 
na nieoznaczony czas W arnę, Gallipolis i Kandyą obsadzić wojskiem angiel- 
s.im . Sądzono w  Konstantynopolu, źe gdy kwestya ta pod dyskusyą do Pa- 
ryza przyjedzie, Rosya oprze się takiemu Anglii żądaniu. Wzmocnienia nie 
i ą ju z  o Kamiesz, ale do Mazlak. Zapewniają, źe marszałek Pelisier jest 
powołany do Paryża.

, . ", Dziennik P r e s s  twierdzi z pewnością, że preliminaria pokojowe przed
osmią dniami w Paryżu podpisane były. W  czasie między podpisem wiedeń­
skiego protokułua podpisem preliminariów (czem się jedno od drugiego różni?) 
mówi to pism o, trudniono się rozbiorem punktów potrzebnych do zawarcia 
ostatecznego układu. Preliminaria podpisano po załatwieniu wszystkich pun­
któw spornych.

— W edle listów z Malty z 28. Lutego udało się w dniu tyra na plac boju 
47 oficerów i 1700 ludzi na dwóch parostatkach, za nimi ma udać się 1300 
ludzi. Rezerwa zostanie na wyspie wzmocniona nowem wojskiem z Anglii 
przybyłem. Królowa angielska i król Belgów oczekiwani są dnia 16. b. m. 
w  Osbornie.

_ — Donoszą z pibraltaru pod dniem 1. Marca. Nadszedł tu rozkaz 
ministra wojny lorda Panmure, aby 4500 mułów zakupić i przewieźdź je do 
Krymu

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  z 7. Marca. — Markiz Bread Aibano (naj­
wyższy szambelan) składa odpowiedź królowej na propozycyą utworzenia galeryi 
portetow sławnych Anglików, w której królowa oświadcza, że każe obmyśleć 
najwłaściwsze środki, jakiemiby rzecz tę do skutku przywieźdź. A r- 
cy is, up z łanlerbory  podaje petycye przeciw,zniesieniu podatkow dla kościoła 
me wynagradzając g0 odpowiednio. Pan Albemarle zapowiada, że po świe- 
JC * P°o si od yp :Vn,0Slr  t7 cz;-lcJ cl1 to rtu ry  wydarzającej się jeszcze w Madras. 

uwa£e r z ą d u  na tń* ,/ > łn , z s z «j z 7. Marca. -  Pan J. Fergus sam zwraca 
o/onoi • ’ Jest rzeczą konieczną, domagać się od Rosyi przyrze-
. - ’ .pU| f azie za'yartego pokoju i poustąpieniu  z Krymu rząd rosyjski

lord Pahnerstom:°N?e m ogf Anf  kÓWL N a ‘° Opowiedział
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spuści. Dwie rezolucve nan n  P n%’ 12 .rz§d przedmiotu tego z oka nie
w y i . z . 8„ , P . l , c , j n ( s / M P a l /  bJẐglsSZre r “ m f  s , < 1 “  “ j -
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— Profesor Dr. Ph. Muller miał wczoraj posłuchanie u  ojca śgo, któremu 
wręczył dzieło swoje: “Historya papieży.«

1 u r y n ,  3. Marca. — Znowu miała miejsce demonstracya na rzecz księ­
cia Horestan z Monaco w Montonie. Uśmierzono ja  przez niektóre przyare- 
sżtowania.

H is z & a n ia .
M a d r y t .  Depesza z M adrytu donosi: w poniedziałek przystąpią kor- 

tezy do naradzenia się nad przyjęciem budżetu dochodów.
—  Podług C o n s t i t u t i o n n e l a  nie minister Don Francisco Martinez la 

Rose umarł w Madrycie, ale brat jego Don Diego. Pierwszy jest przy zdro­
w iu, oddany pracom literackim. J r  J

— Podług depeszy z M adrytu pod dniem & Marca przedłożył rząd nową 
tary lę, nader sprzyjającą przemysłowi katalońskiemu.

AtMSirya.
W i e d e ń ,  5. Marca. —  Pierwsze wrażenie zrobione na tutejszej publi­

czności przez mowę cesarza Napoleona, było mniej przychylnem, niż oczeki­
wanie nadziei podniesionej prawie do stopnia pewności, że pokój jest nieochy- 
bnyra i prawie zapewnionym. W rażenie to utrzym uje się dzisiaj i giełda 
zwłaszcza w papierach przemysłowych daje od dwóch dni niezaprzeczony tej 
prawdy dowód. Akcye kredytu spadły dziś aż do 355, lecz podniosły się je ­
szcze przed zamknięciem giełdy do 360. Pożyczka narodowa i metaliki trzy­
mają się dość dobrze i kurs ten jest oznaka, źe gra na papierach przemysło­
wych wielki ma w pływ  na ruch ich wartości. Świat finansowy i spekulacyjny 
jest wszakże widocznie w stanie niepewności co dosytuacyi politycznej. Publi­
czność , która się coraz więcej z małymi nawet pieniędzmi na giełdowe spe- 
kulaeye pnszcza, przeszła ze złotych illuzyi do obawy i przedaje jak  może, 
zostawiając na placu boju dość liczne straty. Lecz w gruncie nikt nie wątpi, 
źe jeśli pokój zawartym zostanie, lub jeśli konfereneye puszczą w świat coś 
pewnego w tej mierze, wsźystko się rzuci do kupna i podniesie na nowo ceny 
papierów. Dyplomaci i politycy wierzą ciągle w pokój i znajdują źe cesarz 
Napoleon wypowiedział to w , swej mowie o tyle o ile mógł. Lecz i w  tym 
świecie nikt za nieprzewidziane przeszkody nie ręczy.

Ks. Gorczakow wyjeżdża w tych dniach do Petersburga na wezwanie ce­
sarza. Powiadają, źe ma być przeniesiony do Rzymu z tytułem ambasadora. 
Bar. Borenheim wyjeżdża dziś z depeszami do Rzymu. (C zas.)

W i e d e ń ,  6. Marca. — Chociaż cyrkulacya pieniężna dochodzi do stan# 
swego nominalnego, to jednak nie można dziś mówić, aby bez agio brano pa­
piery. To wtenczas nastąpi gdy bank cesarski bez ograniczeń tę zmianę sam 
rozpocznie.

—  S łyszę, źe pułkownik pan Manteuffel w  tych dniach do Berlina wraca, 
a zatem misya jego skończona. Podług późniejszych wiadomości niewyjeźdźa.

— Co do naszego gabinetu na konferencyach paryskich mogę Panu oświad­
czyć, źe przeciw Anglii pokazuje się jakaś niechęć, gdy tymczasem ku Ro­
syi pokazuje się pewne zbliżenie, stwierdzone niejako przy  dyskusyi o Miko- 
łajewie, którego zachowania broniła Austrya.

— Gazeta szląska pisze z Poznania pod d. 6. M arca: Tutejszy ksiądz ar­
cybiskup Przyłuski zamianowany został prałatem domowym ojca śgo.

W i e d e ń ,  7. Marca. — Cesarz ułaskawił zbiega politycznego Giovanni 
Alłieri z Appiano przywracając mu wszelkie swobody austryackiego obywa­
telstwa.
VT-, ~  Przyłączamy wiadomości z listu z Galaczu: Handel nasz jest bez życia 
Nikt me odbiera poleceń do zakupywań płodów. 40 okrętów  próżnych prze­
zimowało tu  i m ówią, ze na Dunaju było ich około 120.

W i e d e ń ,  8. Marca. — Książe Gorczakow będzie miał 10. b. m. posłu­
chanie pożegnalne u cesarza, a potem w  kilka dni odjeżdża do Petersburga

— Z pewnego źródła dowiaduję się, źe książę Kallimachi nie przybędzie 
na posła tureckiego do Wiednia. r  J v

Vti'WfJfftm
Projektowana linia graniczna od Chocimia do jeziora Safik, nie jest ani 

przesmykiem wodnym, ani pasmem doliny. A by więc dokładnie granice pro­
ponowaną oznaczyć, ma zjechać na miejsce komisya. Zaręczają w Wiedniu 
iz ze strony b rancyi obrany został jenerał Letang, dawniejszy pełnomocnik 
wojenny w W iedniu na członka rzeczonej komisyi. Zapewne i Rosya A u- 
^ A n g h a  pospieszą z wyborem swych komisarzy, aby rzecz tak ’ważną

Mreiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Marca. — Gazeta pozn. niemiecka donosi, źe p. Heydeman 

dyrektor tutejszego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, zamianowany został dy­
rektorem gimnazyum w Szczecinie, z pensyą podwyższoną.

— Ludwik Kondratowicz jest pierwszym z dziejopisarzów piśmiennictwa 
naszego, który poczynił obszerniejsze studia nad Kasprem Miaskowskim naj­
znakomitszym pisarzem naszym z 17. wieku. Na wstępie powiada o nim: 
Urodził się w 1549 r., uprawiał ziemię w lesistym Włoszczonowie, potem orał 
»gorzysty wzór., w wiosce Smogorzewie na pograniczu z Szląskiem, umarł 
.i u - a koSC1. *>eo° leza. w  k°ściele Wielki Strzelec; był to poeta, rolnik,

szlachcic i katolik. — Ponieważ poezye Miaskowskiego w yszły ,z  handlu księ­
garskiego. w ydał je  przeto w  przedruku nakładem swym p. Żupanski, idąc 

chwalebnym przykładem typografa Jana Russowskiego, który ju z  w  roku 
1622. drugą z kolei sporządził edycję rym ów  Kasprowych. Nowe to wyda- 
nie p. Zupańskiego zabrane zostało w dniu wczorajszym przez polieyą. Ka­
sper Miaskowski będzie więc zmuszony do spowiadania się z kontuszowych 
grzechów swych przed sądem karnym tutejszym.

B y d g o s z c z ,  9. Marca. — W  tych dniach wyszedł tu z druku memoryał 
dotyczący budowy drogi żelaznej poznańsko-bydgoskiej. Memoryał ten po­
dany przez radę rzemieślniczą tutejszą król. rejencyi do uwzględnienia, dowo­
dzi, źe linia prowadząca z Poznania przez Gniezno, Gąsawę, ztąd albo przez 
Szubin i R ynarzew o, albo przez Łabiszyn do Bydgoszczy, ze względów 
ogólnych i dla przyczyn szczególnych, pierwszeństwo przed wszystkiemi in- 
neiui, powstać mogącemi liniami, by mieć mogła. ________

( N adesłano.)
P i e s z e  w  j 3. Marca. — W  czasie przeszłej jesieni zebrały się tu towa-



rzystw a w  celu wspierania sierot uboższej klasy rozdzielaniem różnych zup 
i  chleba. Niektórzy szanowi mieszkańcy tutejsi postanowili na dniu wczoraj­
szym dać koncert na wsparcie innej klasy, którzy woleliby z rezygnacją z głodu 
umierać, niżeli kogo o jałmużnę prosić, chociaż jak  najwięcej zasługują na 
względy i najbardziej są potrzebującymi pomocy. Uczestnicy koncertu przez 
liczne zgromadzenie się okazali, jak umieją być wspaniałomyślnymi. Plan ten 
utworzony przez osoby odznaczające się między drugiemi, nie mógł innego, 
jak i dobry pociągnąć za sobą skutek, a w  szczególności wykonany koncert 
przez rzecznika Lisieckiego, znanego skrzypka wirtuoza, któremu córka jego 
dziesięcioletnia w sztuce muzykalnej wiele obiecująca, akompaniowała, najwię­
cej zrobił wrażenia nie tylko z powodu w yboru odegranych kompozycyi, ale 
też dla precyzyi, z jaką wykonanie nastąpiło. Prócz tego nadmienić wypada, 
jaką gorliwość pan Lisiecki dla dobrej spraw y okazał, tak przez to, źe dał po­
m ysł do tego koncertu, jako też i przez to, źe przez swoje poświęcenie się jako 
arty sta , wieczorną zabawę uprzyjemnił i nie pozostawił nic więcej do żądania 
jak to, ażeby podobne przedsięwzięcia przy  tegorocznych krytycznych stosun- 

ach, częściej powtarzane były.

Groch 76— 84 tal.
• rf P i0^  16f J al-  na Marzec i Marzec Kwiecień 16? tal., na Kwiecień 

Maj 1 6 ! - 1 7  tal-’ ,na W rzesień Październik 1 4 4 - 4 — 1 tal. 'I ł -  . . __________
Okowita bez beczki 2 6 i tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 2 6 f— !  tal., 

na Kw.ec.en Maj 2 6 i - !  ta l, na Maj Czerwiec 27 tal.
2 7 f— !  tal., na Lipiec sierpień 28 — f  tal.

na Czerwiec Lipiec

S z c z e c in ,  12. Marca 
“  dostawę wiosenną 73 tal., na Maj'Czerwiec 73 tal, 

sierpień b7 tal.
na Lipiec

Olej rzepiowy 16^- 6 1 *  tal., na Kwiecień Maj t 6 , ta| na W rzesień 
z.ernik 14$ tal. 1 ’
Okowita 13! P roc- , na dostawę wiosenną 1 3 | proc.

t
(Nadesiano.J

W o m w e łn o  pod M r o c z ą ,  powiat W y r z y s k i .  —  W  tutejszym ko­
ściele parafialnym odbyło się dnia 8. Marca żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Adama Mickiewicza. —  Szanowne duchowieństwo pobliskich kościołów, oby­
watele i lud pobożny z okolicy zgromadził się dość licznie, oddawszy cześć 
pamiątce tak wielkiej i godnej jaka się rodakowi od ziomków przynależy.

W iadom ości handlowe.
B e r l in ,  12. Marca.

Pszenica 7 5 — 112 tal.
Zyto 85 funt. 77! tal-> na Marzec 74 ta l, na Marzec Kwiecień 73 j ta l, 

na dostawęwiosenną 7 3 f —^ —f  tal., na Maj Czerwiec 7 3 !— 73—± ta l, na 
Czerwiec Lipiec 70 ta l, na Lipiec Sierpień 6 5 !  tal.

Jęczmień wielki 5 2 —56 tal.
Owies 30— 33 ta l, na dostawę wiosenną 50 funt. 3 1 ! tal.

Przybyli do Poznania 13. Marca.
B A Z A R :  Moraczcwski z Orchowa, Swinarski z Radzynia, Kosińscy z T a rgow e . . .  

Rekowska z Koszut. f
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Palm z Jankowie.  Knoll i Schober  z Hoheu- 

walde, Niessing z Nowegomiasta, Heinemann i Gross z Berlina.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Seiflge z Berlina,  Krieger  i Melzel z Szczecina, 

Diedenhoff z Oldenburga,  Kennemann z Klenki.
H O T E L  B A W A R S K I :  Krzyżanowski z Sapowic, Karsnieki z Mchy, Radoński i I ło- 

wiecki z Bieganowa, Błociszewska z Smogorzewa, Kalkreuth z Ostrowieczny, Kar- 
miński z Pleszewa.

H O T E L  D U  N O R D  : Skarżyński z Sokolnik, Żółtowski z Niechanowa, Szafarkiewicz 
z Dzierzchnicy, Chłapowski z T u rw i i ,  H errm ann  z Pleszewa.

H O T E L  F A R Y Z K I  : Ilfland z Marchwitz, W ójtowski z Łęgowa, Szeliski i Kareze- 
wski z Orzeszkowa, Arędzki z Wrześni,  Kurowski z W .  Jezior,  Maryański z T rze­
meszna, Fellrnann z Łubowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Bardzki z Polski, Grocki z Czarnkowa, Gellert z Konina, 
Balzer z Szczecina.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Raszewski z Gurowa, Spiller z Swięcichowy.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : Berger  z Starzyn, Gamm z Cylichowy.
H O T E L  E I C H B O R N A  : Ginkiewicz z Gniezna, Cohn z Grodziska, Haman z Gott-  

schiuimerbruch, W aler  z Pleszewa.
E I C H E N E R  B O R N : Lindeman z Gołaóczy, Blick z Śrem u, Jacob z Berlina, Le­

szczyński z W itkowa, Lewin z Grodziska.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Riibmann z Gringen,  Czajkowski z Zaniemyśla.

Gospodarstwo chłopskie do spadkobierców po K a­
ź m ie r z  u B a k o s iu  należące, we wsi Z e g r z u  pod 
P o z n a n ie m  pod liczbą 32 położone, obejmujące 
53 morgi 154 prętów  kwadratowych, oszacowane 
na 825 Tal. ma być w  drodze dobrowolnej subha- 
stacyi w  terminie na

d z ie ń  18. M a rc a  r. b. 
popo łudn iu  o godzinie 4tej wyznaczonym w Z e ­
g r z u  sprzedanem, na który kupujących z tera nad­
mienieniem zapozywamy iż każdy licytujący kau- 
cyi 8 2 !  Tal. winien złożyć, i źe warunki kupna

t‘ako też i taxa w  biórze naszera III. B. przejrzane 
tyć mogą.

Poznań, dnia 31. Stycznia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  II. W ydział.

Szkoła realna miejska.
W zory  kalligraficzne i rysunki uczniów są na wi­

dok publiczny wystawione w niedzielę dn. 16. Marca 
od godz. 11. przed połud. w  budynku szkoły Realnej.

P o p i s  p u b l i c z n y  odbędzie się w sali r a t u ­
s z o w e j  w  poniedziałek dn. 17. Marca z rana od 
godz. 8. do 1., po południu od 2. do 5 ., dalej we wto­
rek dn. 18. Marca od 8. z rana.

M owy i śpiewy odbędą się także w  sali ratuszo­
wej we wtorek dn. 18. Marca od 10— 12. z rana.

Niniejszem zapraszamy na ów popis wszystkich 
opiekunów i przyjaciół szkoły Realnej.

Koniec nauk będzie we wtorek po rozdaniu za­
świadczeń i ogłoszeniu promocyi. W  środę dn. 19. 
Marca wystawiać będzie D yrektor zaświadczenia dla 
tych uczniów, którzy chcą szkolę na W noc opuścić.

W  czwartek dn. 3. Kwietnia, z rana o g;odz. 8. 
rozpoczęcie nowego biegu szkolnego. Tegoż same­
go dnia o godz. 9. p r z y j m o w a n i e  nowo przyby­
wających uczniów Hrennecke.
K lassa przygotowawcza polska 

p»*®y szkole Realnej.
Kurs nauk zaczyna się dn. 1. Kwietnia. Zamel­

dowania wcześnie czynić należy u Pana Dr. M o t t y  
lub u mnie. JBrennecke.

Aukcjaiiii iniockiirnię.
Z zlecenia tutajszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyę więcej 
dającemu za gotówkę w  środę dnia 19. Marca r. b. 
w  południe o godzinie 12. w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej ulicy Nr. 1. w  P o z n a n i u  prawie 
jeszcze nową

kom pletną m łockarnię.
ItObel, Aukcyonator sądowy.

Rządzca gospodarczy w  najlepszym w ieku, który 
aż dotąd samowładnie wielkie aobra zarządza, do- 
bremi zaświadczeniami opatrzony, szuka od Sgo Ja­
na r. b. podobnego zawodu. Na to uwagę zwracający 
zechcą się poste restante M Ł rU Ś W tC U  O .  JP. 
zgłosić.

W  R ynku Nr. 48. 
obok Braci A n d e r s c h .

W  Rynku Nr. 48.
obok Braci A n d e r s c h -

Nowa wm

Wielka wyprzedaż porcelany.
Pewien dom zamiejscowy upoważnił mię f/o W yprzedaży ca łkow itej S i t a -  

CSnegfO sk łada  porce la n y  S  ausssiisil i  aby to spiesznie uskutecznić, sprzedawać 
będę oddzielnie tow ary te od mego handlu p o dczas jarm arku  tV w ielkiej budzie 
naprzeciw  ulicy łWronieckiej,  po niesłychanie łanich  lecz stałych  
cenach. Szczególniej zwracam tutaj uwagę na wielki zapas pó łm isków . Salaterek. 
Uderzy i filiżanek .

 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  la th a n  Gharig.
W ieś K r e r o w o  w  powiecie Ś r e d z k i m  24 

mili od P o z n a n i a  i l i  mili od Ś r o d y  położona, 
około 1500 mórg roli ornej obejmująca, wydzierża­
wioną być ma z wolnej ręki na lat 12.

O warunkach dzierżawy, w  biórze podpisanego 
dowiedzieć się można.

Środa, dnia 11. Marca 1856.
T l  '( f i l lP  e s y  l i  S  l i  i  .  Rzecznik i Notary usz.

Młyn wodny o dwóch gankach, przytem jagieł- 
nik,^ 4 stępy do kaszy, olejnia o dwóch prassach 
i 8 żelaznych stępach z wszelkiemi narzędziami, łą ­
cznie i oberża ze stajnią, ogród z kręgielnią, jest 
każdego czasu na 6 do 10 lat za opłatą rocznej dzie­
rżaw y 500 Tal. i złożeniem 500 Tal. kaucyi do w y­
dzierżawienia. Bliższą wiadomość udzieli Agent
ióbr W ojciechX okrzew iczw G ro-
dziś ku za odebraniem frankowanych listów.

Nasiona buraków\dłmgiej bia­
łe j o lbrzym iej m archwi z  zielo­
ne mi g łów kam i, ofiaruję w  najle­
p szym  gatunku.

fabryka octu i handel
E . R .  W a g n e r a

poleca nietylko każdy gatunek octu, lecz też wszel­
kie gatunki win od najmniejszej ilości po cenach naj- 
umiarkowańszych przy  rzetelnej usłudze.

Handel korzeni i łakoci
Izydora Appel ju n . ,  obok Król. Banku 
poleca dużych słodkich Messeńskich pomarańczy tuzin 
po 15, 18 i 20 S gr., najpiękniejszych cytryn tuzin 
po 9 Sgr., nowe rodzenki i bardzo duze migdały, 
najlepszą świeżą oliwę Prowancką, prawdziwy sza­
fran, najprzedniejszą kawę Cuba i Menado, po 8 
Sgr., szczególniej zaś przedni cukier po
nadzwyczaj umiarkowanej cenie.

MŁatulogi mego licznego składu nasion ja -  
rzynnych, polnych, traw , leśnych i kwiatów są 
u  mnie na każde żądanie bezpłatnie i franco.

Handel nasion
Henryk JfMayer,

ogrodnik sztuczny i handlujący, p rzy  ulicy Króle­
wskiej Nr. 15 a.

Kilku robotników opatrzonych dobremi świade­
ctwami, jako też czeladnik bednarz, znajdą u  mnie 
ciągłe zatrudnienie.

JHartwig M anlorowicz,
ulica W roniecka 6.

Z ulubionego prawdziwego Spirytusu Ży- 
t l i e g o  (z żyta palonego) mam znów zapas, o czem 
kupującym odemnie, uprzejmie donoszę.

Zarazem polecam moje wprost sprowadzone naj­
lepsze araki, jako to: arrac de Batavia, Jamaica 
rum i Cognac po miernych cenach.

Harlwig Mianlorowicz, 
ulica W roniecka 6.

600 Centnarów siana nadrzecznego może jeszcze 
sprzedać Dominium ,S u l e n c i t i  w  powiecie 
Średzkim.

• Najlepsze świeże drożdże  funtO- 
w e ,  świeże wędzone węgorze i łososie poleca
I z y d o r  A ppel jun., obok Król. Banku

W yźeł maści brunatnej z łatkami bialemi zaginął 
przed tygodniem. Kto da o nim wiadomość na 
Chwaliszewo Nr. 88. zostanie wynagrodzony.

Kurs giełdy berlińskiej.
S to - Na pr kurant

Dnia 12. Marca 1856. /ct. p a p ie ­ g o t o w i ­
rń tni. zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . • • • a
101

lOOf
dito z roku 1850. . • • H —

dito z roku 1852. . . . 101 —

dito z roku 1853. . . . 4 — 97
dit0 z roku 1854. . . . ii 101 —

Obligi diugu skarbowego . . . . . . .
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralne.

3! — 86*
150 —

o>w 85} —
dito miasta Berlina . . . . u. — *—•
dito dit° ■ .................. 34 — - —

Listy zastawne March] elekt. i Nowej 34 — ■ 9 5 f
dito P rus  Wschodnich .  . 34 ___ 90}
dito P o m o rs k ie ..................... 31 95}
dito W .  X. Poznańskiego 4 100 —

dito W .  X. Pozn. (nowe) . 34 90* —
dito Szląskie ......................... 34 — —

dito P rus  zachodnich. . . 34 _ 87}
Bilety rentowe Poznańskie . 4 92}
L o u is d o r y ........................................ . . " — l l O f
Akcye kolei Żelazn. Starogr Poznańsk' 4 98 —


